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1 Parlamencie Republiki
Wczoraj na porannym  posie- 
niu Rady Najwyższej z tra- 
yjną informacją o sytuacji 
tycznej wystąpił- W ytautas
H p i s .  \
|  co nastąp iło  i s ię  dzieje 
idiie w Litwie, stanow i bar- 
, jstotr.y czynnik stosunków 
i i  Wschodem i Zachodem, 

" S I S  on. Już od 11 marca 
jpaganda radziecka usiłuje 
ledstawić niepodległościowe 
jenie Litw y jako  destabilizu- 

sytuację w Europie.' Spo- 
tenstwu zachodniem u suge- 
tano, że kwestia państw  bał- 
larfi nie je s t istotna, lokal- 

I wyniesiona na rozgłos, 
iyni& utrudnia wielkim m o- 
ślwomprozstrzygać problemy 
fcalne.
)bęcfiy św iat zrozum iał, że w 
i | |  bałtyckich rozstrzygane - 
większe spraw y, niż los za- 
szkalych tu  ludzi, powie­
si W. Landsbergis. Kraje 
sokratyczne oraz wiele mię-- 
narodowych organizacji bar- 
WwMiwie reagu ją  na to, co 
dzieje w Na dbał tyce-. Zro- 
lialy one, że konwencjonal- 

noty, oświadczenia 
J R w jn e  nie oddziaływują 
Związek Radziecki.* D latego 
|  na Zachodzie poczyniono 
fiele konkretniejsze kroki — 
uerza się przerw ać w spiera- 
Związku Radzieckiego, pow -' 

lyniać kredyty, odwołać ulgi 
ipódarcze. Jako pierwszy

uczynih to  parlam ent Kanady. 
Odtąd- ^omoc gospodarcza Ka- 

. nady . udzielana b ę d z ie -  nie, 
Związkowi Radzieckiemu, jego  
centrum , lóęz poszczególnym  re­
publikom. W  USA W coraz 
większym s% pniu się w ątp i w 
celowość spdtkania G. Busha 
i M. GorbaęzoWa. W P arlam en­
cie Europejskim; odbędzie się 
głosow anie nad rezolucją w 
spraw ie wydarzfeń w Litwie, 
Łotw ie, i gdyby epś sie sta ło , 
równreży w  Estonii.^ P ro jekt re ­
zolucji jes t bardzo  v surow y.

W. Landsberg is zakom uniko­
wał, że  aktyw ną działa lność 
dyplom atyczną za  granicą  pro­
w adzą w ysłannicy Litwy. M i­
n ister spraw  zagranicznych A. 
S audargas w  Bonn spo tka ł się 
z, m inistrem  spraw  zag ran icz­
nych RFN H". D. Genscherem. 
W iceprzew odniczący R ady N aj­
wyższej Bronius Kuzmickas ma 
spotkać się z sekretarzem  sta - 

|  nu USA Jam esem 1 Bakerem  oraz 
'in n y m i członkam i K ongresu. 

P rzew idziane są też  jeg o  ro ­
zm ow y w Kanadzie z p rzed sta ­
wicielami rząd u  tego  kraju.

W reszcie i M oskwa, s tanow ią­
ca „postać w ro g aM, dla n ąs  s ta ­
je  się dziś p rzy jazną i popiera­
jącą  .stolicą Rosji, p o w iedział, 
W. Landsbergis. J e s t tam  m o­
wa o 'ostatecznym , tekście ukła­
du politycznego m iędzy Repub­
liką Litewską a  Federacją Ro­
syjska.

(ELTA)

Radzie Najwyższej 
tepubliki Litewskiej
| | |  posiedzeniu Prezydium  
jty Najwyższej Litwy w  dniu 
1 stycznia postanow iono za­
rwać dla pamięci narodu i 
(oni rysunki oraz* hasła, 
||g j|!pce o . obronie Republi- 
I  litewskiej i oporze tych dni. 
iwierdzono komisję, którą
^ ^ B p in o  do wyselefajono- 
l « j |  "ochrony wartości ht- 
Jtyęznych, znajdujących się 
I niiejscach obrony obiektów 
P ło w y c h . .Komisja ta  opra­

cuje również przepisy "ich prze­
chowania.' v

Prezydftim Rady Najwyżśzej 
zaaprobow ało inicjatyw ę przeds­
tawicieli ku ltury  i sztuki repub­
liki w  spraw ie popierania m o­
ralnej mocy obrońców gmachu 
Rady Najwyższej. .Zwrócono 
Się do pisarzy, kompozytorów, 
filmowców, • związków tea tru  
oraz  instytucji tea tru , inuzyki 
i ' innych placówek kultury , aby 
kontynuow ano tę pracę.

/Ę W kA /

Skąd recepta 
na lepszą przyszłość?

W  te  d ram atyczne dni przy­
byw a do Litw y wiele delegacji 

p i  różnych krajów , by dodać 
‘{otuchy sw ą obecnością, prze­
różne organizacje , placówki, 
osoby pryw atne p rzekazu ją  da- 
jjy-. N iewątpliw ie są to/ dary  od 
ąerea p ły n ące .. . 1 
I — W. tych gorących i bo les­

nych dniach łączym y się z W il­
nem w m odlitw ie i nadziei, iż 
m usicie przeżyć to „piekło"— 
to: słow a z listu  Fundacji Ro­
dziny  Drozdz-Cżerkawskich 
„Hope for P o |a n d “, k tóry za- 
łąezońy był do/ przesyłki, zaw ie­
rającej leki, strzykaw ki jedno; 
razow e, środki opatrunkow e,

W poniedziałek deputow ani 
do/ R ady N ajw yższej RL Ry­
szard  M aciejkianiec oraz  Leon 
JankięleWicZ przekazali je  na 
ręćę zastępcy lekarza naczelne-: 
go szpita la  w Sólećkńikach M a­
rii ^Suchockiej,. Dodam, ż e .,to  
.już .druga przesyłka od tej F u n ­
dacji, |N iedaw no  bowiem „Hope 

ifór , P o land" p rzek aza ła ' dary  
dła (dzieci parafii fiirgielskrej.

O statn io  całe życie politycz­
ne skoncentrow ało  się w  p a rla ­
m encie i wokół niego. Codzien­
nie  ’ odbyw ają się tu  posiedze­
nia .plenarny, słowem, w y­
tężona, praca. Z  tej i racji, rzecz 
jasn a , deputow ani s ta li  się, źe 
tak  powiem, m niej-dostępni, nie­
uchwytni ha w et dla  ludności, 
.sWych wyborców. Ci z kolei z 
pewnością ze zrozum ieniem  us­
tosunkują się do tego. Ale tym  
niem niej spotkania  z w ybor­
ca m i się odbyw ają, w ykorzys­
tu je  się w tym celu każdą okaz­

ję .  W łaśnie* w poniedziałek pod­
czas przekazyw ania leków dla

szpitala solecznickiego deputo­
wani do RN  RL R. M aciejkia­
niec i L.‘ Jankielewicz spotkali 
się z personelem  tej placówki.

— Zbliża się bardzo odpo­
wiedzialny okres — sondaż opi­
n i i  mieszkańców Republiki Li­
tew skiej, w tym  W ileńszczyzny, 
podczas k tórego m ają oni wy­
razić swe zdanie na tem at tego, 
czy  akceptują założenia tw orzo­
nej |  Konstytucji Republiki- Li­

tew skiej: „P aństw o  Litewskie 
je s t  niepodległą republiką de­
m okratyczną.— rozpoczął R. M a­
ciej ktaniec. Mówił on o tym, że 
frakcja- polska w yraziła . swój 
stosunek dó aktualnych spraw  
w oświadczeniu z  dnia 11 sty ­
cznia br. Jak  pam iętam y, to 
Oświadczenie zostało podjęte 
na początku dram atycznych 

wydarzeń* w  obliczu zagroże­
nia dla*republikL

— W tej trudnej chwili m u­
sieliśm y odłożyć na s tronę spo­
ry, nieporozum ienia. Ałe nasze 
poparcie dla’ Litw inów wcale 
n ie  oznacza wyrzeczenia się 
dążeń do załatw ienia w szyst­
kich słusznych postulatów  lud­
ności polskiej na  W ileńszczyź­
nie: Przecież fakt pozostaje 
faktem, że nasze problem y nie 
zdsta ły  rozw iązane,' wciąż są 
aktualne. Będziemy nadal z a ­
biegać o ićh rozstrzygnięcie — 
kontynuow ał R. M aciejkianiec.— 
Oczekujemy na przychylność ze 
strony  w ładz republiki, gdyż od 
tego, jak  będą rozw iązane nasze 
kłopoty, będą zależały wyniki 
sondażu  opinii mieszkańców 
W ileńszczyzny.

(Dokończenie na str. 2)

KOM ISJA WYBORCZA REPUBLIK I LITEW SKIEJ 
podaje num ery telefonów sztabu  organizacji sondażu opinii 
m ieszkańców i adres pokoju przyjęć:

przewodniczący |  — 61-77-88
zastępca przew odniczącego 62-49-15 

/ sek retariat — 62-21-25, 61-68-57, / .
61-85-28, 61.-85-26 

Pokój przyjęć: 2 3 2 6 0 0 'Wilno, al. Giedymina 3, gabinet 
9, tel, 61-40-08.
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W ojna w regionie 
Zatoki Perskiej

Lotnictwo wojskowe sprzy­
mierzonych sil dokonało już 
ponad 8 tys. lotów bojowych 
zbombardowało cele - w Iraku 

‘'■uweiae, poinformował w d o - 
niedzialek na briefingu na Pen­
tagonie szef zarządu operacvi- 
nego M inisterstwa Obrony USA 
generał lejtnant Tomas Cally 
j,Głównym zadaniem  lotnictwa 
jest zniszczenie irackich komplek­
sów rakietow ych’— stwierdza 
spółka telewizyjna BBC. — Jed ­
nakże jego działania utrudnio­
ne były przez gęstą mgle. P i­
loci'n iezdoln i "byli do poszuki­
wań i niszczenia ruchomych 
wyrzutni, ale pogoda sprzyjała 
bombardowaniu obiektów, stac­
jonarnych”. Jak  się utrzymuje 
w Pentagonie, ■ poprawa wa­
runków atmosferycznych poz-
iotówW pelnl r f n j i  efektyw"°ść

Sekretarz - generalny ONZ 
Perez de Cuełłar spotkał 
się z przewodniczącym Rady 
Bezpieczeństwa Bagbenim Adei- 
to Nzengieją /Z a ir /,  przeds­
tawicielami Kataru, Kuwejtu 
In d u -o ra z  innych krajów. Jak 
poinformowali dyplomaci, In­
die w Radzie Bezpieczeństwa 
rozpoczęły nieoficjalne narady, 
badając możliwość ogłoszenia 
przerw ania ognia na 48 lub 72 
godziny. Jednakże przedsta­
wiciele USA zaznaczyli, że nie 
może być nawet mowy o przer­
w aniu ognia dopóty* dopóki 
Irak__nie rozpocznie wycofania 
wojśk^z Kuwejtu.

Radio irackie podaje, że w  
ciągu minionej doby z powie­
trza odbyły się 3 ataki na Bag­
dad, a także ria Tikrit na pół­
nocy krą j  u i na Basrę — na 
południu.^ Łącznie odnotowano 
15 nalotów. :. Od 1.9 stycznia 
prawdopodobnie ' zginęło 95 
osób, w  tym 31 wojskowych. 

Twierdzi się, że Irakijczycy wzię­
li do niewoli jeszcze kilka załóg- 
strąconych samolotów i znaleź­
li zwłoki dwóch pilotów.

(TASS, 22 stycznia)

SPOTKANIE 
NA KREMLU

« 21 stycznia na Kremlu od­
było się -spotkanie ppezydbnta 
ZSRR M. Gorbaczowa z prze­
wodniczącym Rady Najwyższej 
Estońskiej SRR A. Riuitelem. 
Podczas rzeczowej" i konstruk­
tywnej rozm owy rozpatrywano 
sytuację w  republikach bałtyc­
kich, ą. także całokształt zagad­
nień, związanych z przebiegiem 
przygotowania umowy związko­
wej*. Stwierdzano, że pożytecz­
nym ‘krokiem w związku ?, tym 
byłoby-Utworzenie grup / robo­
czych, reprezentujących zarów­
no Republikę- Estońską, j'ak i 
centrum. % (TASS)

' p o m o c y  z  p o l s k i

HOĆ NIEBOGATA.. .
i ^ j n a  tocząca się w Zatoce 
J^iejK koncentruje na sobie 
■ H ^ c a łe g o  św iata. Wyda- 
■th Jc^®cho’dzące w republi- 
IL nadbałtyckich silą rzeczy 

na drugi plan. Nie oz- 
mHi Je^ na^» że 'w świecle 

zainteresowanie tym, co 
T u,5 ą s  dzieje, św iadczy o
I  chociażby wciąż napływają- 

Litwie z innych państ-w 
j^  W posfaci leków, żywności, 
I ^ y  itd. Nie m ożna okazy- 

J p $  nam współczucia mie- 
kilogramy i, tony dos- 

W » c h  na Litwę pigufek, ale 
^^Dsób nie . zauważyć, źe 

nic Polska jako pierwsza 
^J?nę la  nam pomocną dłoń. 

gąwp niebogate, borykające

mami, ciągle wysyła na Litwę 
transporty  z daram i. Na ulicach 
W ilna widzimy wciąż nowe 
ciężarówki z polską rejestracją i 
chorągiewkami PCK.'

W sobotę Wieczorem-w móim 
domu zadzwonił telefon. U sły­
szałam  zdenerwowany glos kó- 

■ leżanki.
Słuchaj. W pobliżu W are- 

ny zepsuła się polska ci^żaców^ 
ka wioząca dary dla Litwy. Co 

.robić?-,.
Szczerze mówiąc nie m iafem ; 

■pojęcia co robić. Na śzćżę^cie 
przypomniałam sobie o całodo­
bowych-dyżurach deputowanych 
w sam o/ządzie m iasta. Wilna. 
Podyktowałam koleżance num er 

I  telefonu. Deputowani nie za-

zepsutą ciężarówkę przyholo­
wano do W ilna- Wówczas się 
okazało, że z dafam i przyje­
chał poseł ną Sejth RP, czło­
nek sejmowej komisji zdrowia 
•pan Edw ard Horoszftiewićz. D a­
ry pochodzą od Z arządu W oje­
wódzkiego PCK w  Kąliszu, szpi­
tala  w Pleszewie i W ojewódr- 
k iej Stacji k rw iodaw stw a w 
Kaliszu, a pan poseP.ńie tylko 
zadbał o ich żebranie,\ lecz po­
stanow ił sam im towarzyszyć.

Przyjechałem  t i r  bez ja ­
kiegoś oficjalnego szyldif, r?śec 
m ożna — prywatnie, Jeśteńr le­
karzem, więc , chciałem ; przeko­
nać się ’ ósobiścieJ( jakiego ro­
dzaju pomoc j e s t ' t u  Ędtraeb- 
na — jakięh bpak leków ,', s trzy ­
kawek, rgiel itd . Uważam, że 
dotychczas ta pomoc, była bar­
dzo spontimfczna i ńiezorgani­
zowana.

Może niezorganizow an^ ale 
.za  to  z głębi serca. Może to 
brzydko pytać o prezenty, ale 
ciekawość jest ^^gflwoaowym 1

Dowiedziałam się, że w  ciężarów­
ce, która dotarła do W ilna z 
przygodam i, była odzież, obu­
wie, 100, kartonów  wołowiny w 
paszkach, tona mąki pszennej, 
35 kartonów m ateriałów  opa­
trunkowych, 4,5 tys. jednorazo­
wych zestawów do pobierania 
krwi, a 4 tys jednorazowych 
zestawów |  do przetaczania 
knvi, 6 kartonów  leków/ c u - . 
kier, cukierki, mleko w proszku 
itd.

Niektóre z. tych rzeczy są 
nam niezbędne, bez 'innych , po­
radzilibyśmy so.ble bez trudu, 
ale za wszystkie winniśmy 
wdzięczność naszym przyjacio­
łom z Polski, którzy choć nie­
bogaci, dzielą się z Litwą hoj­
ną ręką. A m y? ~

Z naszej strony nie wszyst­
ko jest w porządku. Owszem* 
przyholowano ciężarówkę,, zad ­
bano o jej rozładunek i remont. 
Ale już ó hotel dla osóh towa­
rzyszących ładunkowi moja k o '

m niała się o to w samorządzie. 
Nikt tćż nie pomyślał o dietach 
dla gości, a raczej ofiarodaw­
ców, którzy wszak ze względu 
na remont - ciężarówki znalezli 
się w dość trudnej sytuacji. Oni 
cb prawda, iak Się okazało, na 
nić ni,e liczyli,' ale ja uważam, 
że podobne sprawy rozstrzyga 
się w inny sposób. ^

W związku z- powyższym 
chciałabym powrócić-do Sprawy 
konsulatu Rzeczypospolitej Pols- • 
ki w Wilnie. Bardzo by nam 
był pomocny w podobnych;sy­
tuacjach. I.chociaż umówiliśmy 
się, że nie czas na wzajemne 
pretensje i Wyciąganie starych 
żalów, a jednak. Ciekawa jes-' 
tern, jak. dziś — gdy Polska 
udziela nam tak dużej i  ser- 
decznej pbmocy —• czują się ci, 
którzy. Jeszcze ; tak niedawno 
organizowali wiece i zbierali 
podpisy przeciwko otwarciu kon­
su la tu  RP w Wilnie?
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Realizując uchwalę Rady N aj­
wyższej Kepubliki Litewskiej z 
Ib  stycznia 1991 r. „O sondażu 
opinii mieszkańców Republiki 
Litewskiej" i uchwałę z 18 sty- 
ęznia. „O punkcie pierwszym  
uchwały. Rady Najwyższej Re­
publiki Litewskiej z 16 stycznia 
1.991 r. ,TO sondażu opinii niie- 
szkańców Republiki i-itcwskic} 
Komisja W yborcza , Republiki 
Litewskiej postanaw ia:

" i. Wyznaczyć dzień przepro­
wadzenia sondażu opinii m ie­
szkańców Republiki Litewskiej 
na  9 lutego ,1991; roku.

2. Polecić miejskim i rejono­
wym komisjom w yborczym  Re­
publiki Litewskiej, utworzonym  
dla wyborów deputow anych do 
tych rad, aby zorganizow ały  
sondaż opinii m ieszkańców Re­
publiki Litewskiej w m iastach  i 
rejonach Republiki Litew skiej, / 
W razie poti ?.e!>y,' do 25 sty cz ­
nia 1991 roku sk ład  kom isji 
uzupełnia się lub tw orzy  nowe 
kotnisje wyborcze zgodnie  z 
trybem  ustalonym  w arty k u ­
łach 21 i 23 ustaw y o w yborach 
deputow anych do Rad terenor, 
wych. -. .... i .. • - . ^

3. Sondaż cpin ii m ieszkańców 
przeprow adza s ię  w dzielnicach 
wyborczych, .^utworzonych 
wybory deputow anych do 
sa m o rz ąd ó ^  1990 roku. |  .

Te dzielnice w yborcze nie 
p ó ź n ie j  ńiż  do 26 s ty czn ia  br. 
tw o rzą , lub udokladniajs g r a n i ­
ce już utw orzonyclj m iejskie i- 
rejonowe- kom isje wyborcze, 
Dzielnice wyborczo za tw ierd za- 
ne są  na mocy Uchwał m ie j­
skich - i rejonow ych ^ o ip is ji  w y­
borczych, które .podaje s ię  do 
wiadomości publicznej. .

W dzielnicach ^wyborczych 
«;otitfażvopimr miószKańCów-reai 
łizujS W  polecanie misjAWch 
i rejonow ych kom isji, y wybór*. 
ezych dzieiiiicowc Komisje w y- 
'ttoriś# utw orzony na w ybory  
deputowanych.,-db. R a d . tęrenO* 
wych w 1990- roku. Ccii J»lś*ad 
udokładtiiają Jub tw orzą  now e 
kom isje m iejskie * i fejoooy/e 
kom isje . w yborcze^ _ rępijhliki 
zgodnie z w ym aganiam i , a r ty ­
kułów 22 U s ta n y  o wy?
borach deputow anych ^dó. R ad 
terenowych- Skład, kom isji w y­
borczych dzielnic w yborczych 
zatw ierdza się  Uchwałami m iej­
skich i  rejonow ych kom isji w y­
borczych, które podaje  się dó 
wiadomości' publicznej.

5. K om isje wyborcze dzielnic 
wyborczych:* ^

a) udow adniają  i zatw ierdza­
ją  podstaw ow ą listę  wyborców 
w dzielnicy, p rzy jm ują  i ro zp a­
tru ją  zg łoszenia  w ' sp faw ie my­
lnych żap.isów1 Wyborpów na 
listach Oraz 'ro z s trz y g a ją  kwe­
stię  stosow nych Ich  zm ian;

b) sporządza ją  ,dod a tk o w i 
Ii$t£ wyborców i za łączn ik 1 do 
podstaw owej listy  wyborców;

'c) pow iadam iają  m ieszkańców 
o dniu i m iejscu przeprow adze­
nia s o n d a ż u ' opinii m ieszkań-' 
ców;

d) zapew niają, aby zosta ły  
p rzegotow ane ppm iesżczenia do 
przeprow adzenia sondażu opinii 
m ieszkańców; -

e) p rzeprów adzają sondaż , 
opinii nileśzkańców, podsumo- 
w u ją  jego  wyniki.

6. W sondażu opinii m ieszkań­
ców uczestniczą m ieszkańcy 
R epublikLLitewskiej, k tórzy  m aj^ J  
ją  obyw atelstw o Litw y lub pra- 
Wó do takiego obyw atelstw a 
zgodnie  z  ustaw ą Republiki Li­
tew skiej ó  obyw atelstw ie.

Sondaż opinii m ieszkańców 
realizu je  się  na podstaw ie udo- 
kładnionych tyst wyborców, któ­
re z o s ta ły  sporządzone ' n a  w y­
bory  deputow anych do Rad 
terenow ych 1990 roku. N a te  
listy* zgodnie z przepisam i u sta - * 
lonym i w  ustaw ie o w ybórach 
deputow anych do Rad teren o ­
wych*. w p isu je . Się obyw ateli, 
m ających czynne p raw o w ybo­
rcze. Z ażalenia dotyczące w pi­
su  obyw ateli na  lis ty  wyborców 
ro zs trzy g a ją  .kom isie w yborcze f 
dzielnik wyborczych. Zażalenia  
dotyczące dz ia łań - kom isji w y­
borczych dzielnic w yborczych 
podczas sp o rząd zan ia  list w y ­
borców ro zs trzy g a ją  m iejskie i 
j-ejonowe kom isje w yborcze re ­
publiki. ^ ’

L is ty " w yborców  sp o rząd za  
s ię  i udókladnia  dó 4 lu tego  br.

7. Sondaż opinii m ieszkańców  
przeprow adza s ię  9  lu teg o  br. 
od godz. 7  do 20. S ondaż opi­
nii m ieszkańców  o rg an iz u je  się  
zgodn ie  z  w ym aganiam i a r ty ­
kułu 44 ustawy- o wyborach, de­
putow anych do Rad terenow ych.

8. U czestniczące w  sondażu  
opfrin m ieszkańców  osoby w y ­
raż a ją  sw oją  w olę dobrow olnie 
i ta jn ie  w ypełn ia jąc  k a rtę  so n ­
d a ż u  opinii m ieszkańców . | |

.»■’ ‘W ypełniając k a rtę -so n d a ż o w ą  
responden t pozostaw ia  w  n iej 
słow o „aprobu ję” albo, „nie. a p ­
ro b u jm y ' n iepotrzebne ,
s łow o , k tó re  nie. - odpow iada je* 
go wólt** Jeże li żad n e  z  v tych  • 
s tów  nię ^zostały ^kreślone, a l­
bo sk res lóno obydw a, tak ą  k a r- .

* tę sondażow ą uw aża  się za 
n iew ażką.

. 9: G dy przew odniczący  * ko-
>misji I  w yborczej  ̂ dzie ln icy  w y­
borcze] ^ogłosi, że sondaż opi­
nii m ieszkańców  zo sta ł z a k o ń - . 

;czony, kom isja w yborcza liczy li 
an u lu je  w sz y s tk ie  nie w ykorzy­
s tan e  k a rty  sondażow e. D opie­
ro  pó tym  otw iera, s ię  u rnę  do 
g łosow ania. D zielnicow a ko­
m isja  w yborcza o tw iera  każdą 
u rnę  w y b o rc z ą . i liczy g łosy  
osobno. N ajp ierw  o tw iera  się 
p rzenośne  u rn y  i .przelicza^ się 
zaw arte  tam  kąrty , n astępn ie  
o tw iera  s ię  u rnę  zn a jd u jącą  się 
w  lokalu  do g łosow ania  i liczy 
się  zaw arte  w niej k a r ty . . Z a­
b ran ia  s ię  o tw ieran ia  urn  przed 
końcem  głosow ania.

Kom isja w yborcza dzielnicy 
wyborczej na  podstaw ie list w y­
borców usta la , ile w  o g ó le  je s t 
y  dzielnicy wyborczej osób, m a­
jących Czynne p raw o  wyborcze, 
ile o trzym ało  k a rty  so n d ażo  we.

Na podstaw ie znalezionych w 
urnach k art kom isja wyborcza 
dzielnicy wyborczej u stala, ilu 
w yborców .w  ogóle uczestniczy­
ło w sondażu, ilu zaakceptow a­
ło i ilu nie zaakceptowało prze- I 
dstaw ionę twierdzenie,, ja k  też 
ile k a rt tiznaje  się za  niew ażne.

Za niew ażne uznaje  się k a r­
ty  nieustalonego w zoru, jak  te t  
te, w których pozostaw iono 
nieskreślone oba słow a „apro-1 
buję“ i „n ie ' aprobuję** albo 
obydwa słow a są skreślone. 

jN ie  uw aża się za g łosy  d odat­
kowych słów  w pisanych na 
karcie sondażow ej. W razie z a ­
istn ien ia  wątpliwości, c z y  k a r­
ta  sondażow a jes t w ażtia, sp ra ­
wę w  drodze głosow ahia  roz­
s trzy g a  kom isja  w yborcza dziel­
nicy wyborczej.

W yniki o b liz a n ia  głosów 
om aw ia się na posiedzeniu ko-* 
m isji w yborczej dzielnicy w y­
borczej i w pisuje się do p ro to ­
kółu, k tórego form ę i try b  w y­
p e łn ian ia  u s ta la  K om isja Wy- 
borcza Republiki Litew skiej. 
P ro tokół ten  bezzw łocznie prze­
k azu je  się do  m iejskiej, rejono­
wej kom isji wyborczej repub­
l ik i

10. W yniki son d ażu  w  m ieś­
cie lub rejonie republiki na 
p odstaw ie  pro tokołów  kom isji 
wyborczych dzielnic wyborczych 
ustala- n a  sw ym  posiedzeniu re ­
jonow a, m iejska , kom isja  w y­
borcza i w p isu je  do pro tokołu, 
k tó reg o  form ę i try b  w ypełnie­
n ia  u s ta la  K om isja W yborcza 
Republiki Litew skiej. P rotokół 
ten  razem  z  pro toko łam i kom isji 
w yborczych dzielnic wyborczych 
d o sta rcza  się do K om isji W y 
bbrczej Republiki Litew skiej w  
u sta lonym  przez i?ią trybiev

11. K om isja W yborcza Re 
publiki Litew skiej po podsum o 
w aniu  w yników  sondażu , prze 
d staw ia  je  Radzie N ajw yższej 
Repubjiki Litew skiej i p o d a je  
do wiadomości, pub licznej w 
środkach m asow ego  przekazu

12. P racę  kom isji w ybor­
c z y c h  o rg an izu je  się Aa p o d s ta ­

wie n o ch w ał { zaleceń ^ęwirisjl- 
( \Yybor..ćzej , ftęgi&UW',.. |-i tew skiej, 
-o ra z  w ym agań  u staw y  © w ybo­
rach  deputow anych do Rad te- 
fenow ych.

K om isje w yborcze in fo rm ują  
m ieszkańców  o sw oim  składzie, 
pracy , Jej m iejscu i c z a s ie  W e 
w szystk ich  posiedzeniach,; kom i­
s ji w yborczych, ja k  też  w  dniu 

f f iifa n lz o w an la  sondażu  opinii 
m ieszkańców  w iriieijścu jeg o  
p rzeprow adzen ia  m ają  p raw o 
uczestniczyć upow ażnieni prze­
d staw ic iele  organ izacji społecz­
nych, politycznych, ruchów  sp o ­
łecznych,

13. W ydatki, zw iązane  z o r­
g an izac ją  i p rzeprow adżeniem  
son d ażu  opinii M ieszkańców 

.pokryw a p aństw o  ty .trybie us*: 
talónym  przez Kom isję W ybor­
czą i R ząd’ Republiki Litew skiej.

14. S k a rg i do tyczące dz ia ­
łań  kom isji w yborczych dzielnic 
w yboręzych ro zp a tru ją  m iejskie 
i  rejonow e kom isje wyborcze 
republiki, a  dotyczące dziąłań  
tych kom isji —- K om isja W ybor­
cza Republiki .Litewskiej, której 
decyzje są  o s ta teczn e .

P rzew odniczący Kom isji W yborczej Republiki Litew skiej
J . BULA W A S '

S ekretarz  Kom isji W yborczej Republiki .Litewskiej 
W. ftlN K E W fĆ Z IU S

W jlno, 20 styczn ia  1991 r.

Skąd recepta 
na lepszą przyszły,

^Dokończenie ze s tr . 1) jest nnint... ' * •■ p  m  i )
Zbliża się więc czas, kiedy 

każdy z nas będzie m usiał do­
konać wyboru. Je st to  też  okaz­
ją ; aby  kierownictwo republiki 
zadem onstrow ało sw e * zrozu­
m ienie d la  potrzeb W ileńszęzyz- 
ny.j R. M aciejkianiec .i L. Jan-, 
kiefe^/icz na spotkaniu jl w y - ' 
borcam i w  rej. solecznickim ' 
mówili o tym-, że jednym  
z |  podstaw owych p ostu la ­
tów m ieszkańców  nadal pozos­
taje  kw estia  utw orzenia na 
W ileńszczyźnie jednostki adm i­
nistracyjno-tery toria lnej - w  r a ­

m ach P aństw a Litewskiego. 
Zw łaszcza, że  je s t przew idział 
n y  now y podział adm inistracyj- 
no^terytorialrty republik i.' ,Co 
p raw d ą , mówiono też o łych 

.{problemach, k tóre m ożna z a ła t­
wić w e w łasnym  z&kresie 

f& yli ak tyw izując sam orządy.
L. Jankielew icz Stwierdził, 

źe  nie popiefa tak ie j/p o lity k i, 
k tó ra  prow adzi ku konfrontacji. 
O dpow iadając n a  pytanie, do­
tyczące ^komitetu o c /len ia  naro ­
dow ego powiedziały że nie n a ­
leży do tej o rgan izacji i nie

lalności.nlormowariy , !  
N iegdysA  , |

a B B l
Z a t r o s Q e
niepewnJ IJ?** 
tość wynikało1̂ " '  *  pS ji 
ranych na saif iZ Pytań 
moment.
rejon

nt. fU ł-i '. esZQł. .**»■

bołem odrębiiojL 
nawet wrogości ł t a j  
republiki. J a k n r, a “ H u
byle zgrzyty fi 
nla?“ O tn ,nięP0ro1O to z

u m ysły 'M zi. J
Eracy. ulicy,
Jym . niemniej S  '" S n  
■udzie są s p f t g ^ c k  _
deputowanymi czskai 
słowo i 0pir,Tę H |  R
przededniu prz e « zi2 > ,
dażu.

W  rządzie Republiki Litewskiej
21 stycznia  odbyło się po­

siedzenie  rZądu Republiki Li­
tew skiej, którem u przew odniczył 
prem ier /je d im in as  W agnorius.

P o  om ówieniu kw estii finan- 
so w an iś  W ydatków w 1 kw ar­
ta le  1991 roku, p rzy ję to  pro jekt 
uchw ały: |  zan im  zostan ie  za t­
w ierdzony b udże t państw ow y 
Republiki Litew skiej na  1591 
rok ,, w ydatk i w  I k w arta le  ro ­
ku finansow ać tak , aby  nie 

. p rzek raczać  ‘ czw arte j części 
asygnow ańr . p rzew idzianych W' 
pro jekcie  ̂ budżetu.

U w zględn iając  trudności w 
z ao p atrzen iu  m ieszkańców - w 
n iek tó re 1, to w ary  rząd  powziął

uchwalę w sprawie i M *  
kontroli w organiiacjach g  
owych Ministerstwo a S  

Litewski Związek Spólfcy 
Spoiyucow, zarządy m i,Z , 
rejonowe tostaly zbbowiaaj 
wspólnie j z | K ń |  
przedstawicielami organik 
społecznych nicuslinnie koni 
lować prace placówek hanffl 
zapewnić ustalony tryb spJ 
dąży mieszkańcom louaró*.] 
zamknąć- drogę różnym nadd 
życiom.

N a . pASiedzeniu rozpatnoa 
również inne kwestie.

B  (ELTA)

WIEC W PUŃSKU
, SU W AŁKI, 19 stycznia 

(P A P —ELT A ). 19 stycznia  w 
P uńsku, położonym  tuż  nad  g ra ­
n icą  litew ską i k tórego 80 pro­
cen t m ieszkańców  stanow ią 
L itw ini, odbył się wiec so lidar­
ności z  narodem  litewskim- 
Z organ izow ały  go w arszaw skie 
i suw alsk ie  porozum ienie „Geht- 
ru m “ oraz, w ładze • gm inny 

r P uńska . W  wiecu uczestniczyli 
^przedstaw iciele wszystkich or- 
g an iżac ji politycznych i spo­
łecznych w ojew ództw a suw als­
kiego.

N auczyciel |  z P uńska  Ałgi- 
m an ta s  Uzdlla odczytał naz- 

| w iska ty ch  ludzi, k tó rzy  polegJit 
•W obronie w ieży te lew izy jn y  
i p rzed Arm ią Radziecką, a zgro  
m a d z e n r  uczcili ich | pam ięć 
chw ilą Ciszy, N astępnie pro ­
boszcz p arafii puńskiej Ignacas 
D zerm eika ' z  w iernym i m od­
lił się po litewsku.

W  intieniu posłów  polskich, 
k tórzy uczestniczyli* w  pogrze­

bie w  Wilnie przemawiali sm 
torowie Piotr Andrzejerct 
Bartłomiej Kołodziej. Ośwta 
czyli oni, śe bez wolnej Li** 
nie może być całkowicieMó| 
Europa. Naszą odpouM | 
przemoc
większa solidarność z u q

Deputowany do parijg 
litewskiego Czesia* OM  
podziękował M P,0"100 
Oświadczył on, «  Ł  
wydarzenia w Witaie X ,
iy  jeszcze raz, ze w Inifl
dżinie Polacy i IJ1®"1 
żeftfB B

^ ^ ^ ^ s t n i c y  ‘
rezolucję, w^WOT R L ,,
niepodległość U W  rf slw
ranią winnycfi M  

I \V iln ieM J

CZY JEST U NAS BEZPIECZNIE?
.coraz

jed -
' Ludzie n arzekają  na 
m niejsze bezpieczeństwo jea- 
nostki, Ale sy tuacją w republice 
naj;lep£cj^ określić korzystajĄę. z 
porównań. In te resu jące j, liczby^ 
przytoczono- na koni erecj i * p rS- 
sowej z udziałem  kierownictwa 
M inisterstw a Spraw  W ew nętrz­
nych LU ew skiep RepujjiikL Jak  
poinformował dziennikarzy  kie­
rownik tego jeśb rtu  M arijooas 
M1S1UKONIS, na 10 jty§. óby^' 
waiefi żanotow ano w  UdJ' ,r;: w 
Litwie ^  85 przestępstw , w  Łot­
w ie— 1 1 0 , w E s to n ii— 136. W 
ostatnim  ̂  czasie wykf ̂ to  grupy 
przestępcze w Wilnie, Kow nie' 
i rejonie kowieńskim. Niestety,: 
zanim  wykryto takową w  KoW- 
**■ iLfta^oaftfelntE- około

ków AtSW b y ły  próby rozbicia 
Zespołu w edług  narodow ości, 
dezinform acji, p rzeciw staw iania 
ludzi.- W niełatw ej sy tu ac ji^ je s t 
p'ol,łcja,' k tó ra '; m usia ła  n aw ią­
zać k o n tak ty  z dowództwem  
w ojsk -w ew nętrznych/ z g a rn i­
zonem  w W ilnie, z  M in isterst­
wem Spraw  W ew nętrznych 
ZSRR w.v.ogóle. Ale w  wyniku — 
unjknięto' s ta rć  policji, z w ojsko­
wym i.

N a to  dictum  jeden z dzien- 
ń ikatzy-zapytal, czy m in ister n ie. 
obaw ia się. że  te dobfejkpotak- 
ty  ujem nie oceni .:p a rlam en t.. .  
M inister odrzekł, że nie  łęka się 
oceny^ parlamentu^ czyni to, bo 
n ikt m hy tym  się -nie zajm uje, 
E todaiuźg  w wyniku akcji-ko-

w izyjnej — ód ran  p o s trza ło ­
wych, śą z ła m a n e  żebra, kontuz­
je; głowy. 2  .początku ogłoszono, 
ż e ‘ zaginęło  bez w ieści 60 osób, 
obecnie . j£h^ Iiczba -^m iejszyla 
się do nifespelna 20, bo ludzie 
się^ Odnajdują.

Na pytanieT czy zda rza ją  się 
konflikty m iędzy pracow nikam i 
system u M SW  i w ojska przyz- 
nano, że ;T>yły takow e dw a. J e ­
den zdarzył się na skrzyżow a- 
tiiu  uhi K osm onautu i P asz ila i- 
czlu, gdzie inspektorzy policji 
d rogow ej, zetknęli się z w ojs­
kowymi;, ' spraw d zono wz ajemuifc 
dokum enty, .a le  po krótkint nić* 
porozum iehiu rozjechano , 'Sięv w  
różne strony.' -

Wiele ludzi, pyta, czy tó n ie ję  
w W ilnie i godzina^} komendaric- 
ka? Jakie  rzeczy zosta ły  skon­
fiskowane >y. trakć l^  zatrzym a- 
nia pbyw^Jeli prząz^wojskowych?

dstaw ili nam  podstaw y praw ną 
godziny  kóm endanckięj. Ałe t a ­
kich dokum entów nie ó irzym a- 

^ liśm y- N aszym  zdaniem , w ojs­
kowi sam ow olnie utrzym ują 
kontro lę w  ośim u punktacli koło 
W ilna i p a tr o lu ją  ulice m iastad  
jak  oni m ówią ,form aln ie* . 
W pjskowi poinform ow ali, że 
wczoraj patro low ano. 15 . goste-;, 
runków  Wilnie;vW mieście za-
trzym ują coraz mniej obywateli: 
w 2 wypadkach zatrzym ana.oby- 
watelioz bronią, resztę  — z w a­
lutą, kosztow nościam i, większy^ 
mi .sinnami rubli.

Jedno z* kóricowy^b pytań 
brzm iało: ja k ie  prognozy czyni 
m inister na przyszłość?

. — Przew idzieć, w ydarzenia 
na  następne dni m e biorę srę, 
Ale nie sąd żę ,-źe  będę one la t-  | 

w e —r  powiedział s z e f  m inisterst-

Przygotowuje sif
umowę i M

WILNOI '
cznfa do Mosk y g  f f l

1 tvn uowania W»J
towan fem Proi inpisM. h 
dzy Republiki ;
syjsk«
c in ą  m M B 1 1  |  **-1 

i la się I

w yzs«J s(jnle‘ ^ |3Czcslowąsęm jto >
W skład f l J P g Ą j a  
depulow®111 ,.nivv ^

H H h  i
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Borysa Jelcyna 
do narodów Nadbałtyki

Obywatele republik bałtyckichl 
Ł otysze i Litw ini, Estończycy 
I Rosjanie, ludzie w szystkich 
narodow ości, zamieszkali na 
ziemi bałtyckiej 1 Sytuacja  z a ­
ostrzy ła  sie do ostatecznych 
granic. Rozległy się w ystrzały  
unosząc jeszcze kilka istnień 
ludzkich. Na drogach  i ulicach 
m iast — fp rz ę t bojow y i u z ­
brojeni ludzie w* m undurach  
wojskowych. Znów w całej Ro­
sji nocami, nie śpią m atki, któ-, 
rych synowie pełnią służbę w 
Nadbałtyce.

Ludzie różnych narodbw ości 
na Łotwie, Litw ie i p  Estonii 
czują, że się zbliża wielka bieda* 
Uczucia głębokiego w strząsu1 
doznali obywatele Rosji, wiielu 
krajów  św iata.

Centrum  odm awia rozmów z 
legalnie wybranym i o rganam i 
władzy. W dowolnej. chwili m o­
że nastąpić rzecz nieodw racalna. 
Nie ma gw arancji tego, że  nie 
zostanie w ydany zbrodniczy ro z ­
kaz, k tóry w  pow stałej sy tuac­
ji może posłużyć za detonator, 
eskalacji przemocy, , spowodo­
wać reakcję łańcuchową kon­
frontacji zbrojnej. O ile do te* 
go dojdzie, w  krwi cywilnych, 
niczemu nie w innych obywateli 
utoną nadzieje '  na odrodzenie 
wszystkich naszych republik* 
zdeptana zostanie Wolność i de­
m okracja. Nieszczęście nawiedzi 
każdy dom, każdą rodzinę. Dziś 
realna jes t groźba przekształce­
nia N adbałtyki w  region, z któ- 

£ rego reakcja marszem- ruszy  po 
kraju ,’ po w szystk ich  jego  .re ­
publikach.

Obecnie w żadnym  wypadku 
nie wolno dopuścić do tego, aby 
linia konfrontacji przecięła, jak  

, siedem dziesięcioleci tem u, na­
rody, m iasta, rodziny. N astał 
czas wyboru, wyboru między 
pokojem a  wojną domową. Ta 
najw yższa odpowiedzialna mis- 

: ja  dotyczy dziś każdego oby­
w atela, każdego człowieka, za ­
mieszkałego lub przebyw ające­
go obecnie w- N adtałtyce.

Wiem, że w powstałej dziś 
sytuacji jest to* bardzo trudne. 
Napięcie psychologiczne doslę- 

p glo szczytu. W ierzę jednak, żer 
|  istnieje szansa powstrzym ania 
i  skrajnie niebezpiecznego proce-. 
E su. W yboru( należy dokonać na 
r  rzecz pokoju. '

Zwracam się do  tych, którzy 
1 m ają broń. W injlę zachow ania 
1 pokoju w krąju, w  imię spo-, 
F  koju waszych rodzin i bliskich 
p j nie dawajcie rozkazu kierować 
E  przeciwko ludności cywilnej, 
W ;nie strzelajcie do bezbronnych 
|  i ludzi. W ystrzały, które się fo- 
K  w W ilnie, * niech będą

ostatn ie. Niech każdy, k to  po­
siada broń, ogłosi m oratorium  
na jej użycie przeciwko Oby­
w atelom  sw ego k raju . K ażdy 
bowiem w ystrza ł m oże dopro­
w adzić dziś do nieodw racalnych 
skutków , do trag ed ii całego 
kraju . P rezyden t powinien się 
zwrócić, kii logice pokojowego 
dialogu politycznego z republi­
kami, z leg a ln ie 'w y b ran y m i o r­
ganam i w ładzy, pow strzym ać 
niebezpieczną, Iluzję, że i  kry­
zysu  obyw atelskiego m ożna się 
w ydostać przy  pom ocy siły. 
wojskowej w oparciu o sam o­
zwańców, którzy  dążą do w ła­
dzy, a le  się boją sw ego n a ro ­
du, chociaż głoszą, że chcą gó 
ocalić. Nie wolno pogłębiać ro ­
złam u, k tó ry  i tak  jes t głęboki 
w republikach bałtyckich. N a­
leży pam iętać o prezydenckiej 
przysiędze, k tórą on złożył.

Zw racam  się do członków 
partii, ruchów społecznych. W y­
korzystajcie w szystk ie  swe m o­
żliwości dla pow strzym ania  cho­
c iażby  w tym  krytycznym  cza : 
sie w alki polityęZnej, Ogłoście 
m oratorium  na u ltim atum  w o­
bec siebie chociażby na m iesiąc. 
Logika konfrontacji politycznej 
stanow i dziś bezpośredni cios, 
zadany  narodom , których in tere­
sy  macie w yrażać. W imię z a ­
chowania pokoju obyw atelskie­
go nie tyjko na Łotw ie. Litwie i 
w E ston ii, lecz i w Rosji, innych 
republikach usiądźcie przy 
„okrągłym  stolę" i niezwłopz^jp^, 
Opracujcie c(iociaźby^ minimum  
g w a rą n c ji^ ja ę jip w a m a  pokoju 
obyw atelskiego. \V dzisiejszej 
krytycznej Sytuafęji należy  to 
zrobić za w szelką cenę.. J e s t to 
obowiązek polityczny i ludzki 
w szystkich, którym  drogie |  są 
ideały wolności i demokracji. 
P am iętajcie lekcje historii. 
D y k ta tu ra ,, k tóra s ta ła  się dziś 
realnością; j e s t . bezlitosna w o­
bec dowolnej partii, nawet, n a j­
bardziej praw ow itej i oddanej.

Zwracam  się- do tych, "którzy 
pokładają HffSdzieje na sile 
oręża i sprzętu wojskowego. 
W yrzeknijcie się potwornej 
iluzji, że z pomocą tych środ­
ków m ożna u trz y m a ć ' porządek 
i spokój. Dziś m ogą one sp ro ­
wokow ać ' jedynie konflikty. 
Przem oc i zastraszan ie  z ro d z ą 4 
w odpowiedzi przem oc i niena­
wiść w  stosunku do. ludzi* nie­
winnych, jak  i winnych,, woią- 

-gną w  odm ęt nieszczęść tych, 
kogo zam ierzali bronić. Jeśli 
s tan ie  się to  najgorsze, nie bę­
dzie szczęścia1 żadnem u n a ro ­
dowi. Żaden naród nie w ygra, 
ńie zwycięży, a tragedia  będzie 
wspólna.

■ - Chcę zaapelow ać do każdego

L ięv ina , każdego Ł otysza, każ­
dego Estończyka, każdego R i t  
s ja p in a  N adbałtyki, do ludzi 
w szystkich narodow ości, za ­
m ieszkałych w tych republikach 
w im ię życia Litw y, życia Ł o ­
tw y t| życra Estonii, w imię te- 

’go, ab y  żyła Rosja. Nie do- 
pliszęzajpie ;do  konfliktów na 

' i t m  s tosunków  m iędzynarodo- 
W.osęiowyehl Każdy, z .nich, jia- 
w p ija jm n ie js z y ,  w bycie, m oże 
wzniecić!  ̂ pożar, , okazać 'się 
fatalny* - Ludzie różnych n a ro ­
dowość?, zdobędźcie s ię  na 
m aksim um  wzajem nej to le ran ­

c j i , , n i e  ( ulegajcie prowokaćjil
Sznićznem u rozniecaniu mię-, 
dzynarodlowóściowego napięcia 
i w a śn i W ie ż y ' przeciwstaw ić 
dziś, w oja i zgodę m iędzynaro- 
dowościową, W ykażcie rozsądek 
i w ytrw ałość. N ależy pozbawić 
zw olenników  d y k tatu ry  ich głó-

‘ ' ldbałt’w nego a rgum entu  w NadbaTty- 
ce - r a ż e  suła w ojskow a niezbę­
dna d la  zapobieżenia w oj­
nie  nńędzyraarodowościowej. Nie 
pow inno być naw et n a jm niej­
szego pow odu dlar , zastosow a­
n ia ’ siły w ołskow ei, k tóra może 
prąyńieść Iritedb liczone nie- 

; szczęść i a Judżiojiti wszystkich 
nar,odoWóśei.l .

Ża swój (pbowiązek uw alam  
omówcitnie problem u ludności 
r o s \u s j^  ę-z^c z t l e j Ć z y . n l ę  to 
nie tylk.o z obow iązku Służbo­
wego, lecz i y  n ak azu  serca. 
P a rlam en t ro sy jsk i dysponuje 

•'pełną inform adją - na- te m a t  <sy* .
. tuacj i--R ó s^ ń («  - ludzi ■ fnńyeh- 
narodow ości t, (w republikach 
bałtyck ich /

N asze  Stanowisko w ■ tej 
kwestii jes t ' w yraźne i jedno­
znaczne. JesteśĄi^r przeciwnika-/', 
nti dowolnej form y dyskryini- 

' nacji w stosunkach między naro­
dowościowych. • 1 Uszczuplenie V 
praw  jakiegokolw iek ■ narodu 
naw et - najmnlejSziego, katego- 

; ryCznie potępiamyl Jedynie rów-,, 
noupraw nienie, jetinakow e moż­
liwości dla w szystkich ludzi, 
niezależnie od \ narodow ości,... 
m ogą zapewnić s tab ilny  rozw ój 1 
dowolnego p ań stw a. P rz es trz e ­
gam y tego  stanow iska rów nież 
W stosunkach/, z \ republikami 
bałtyckim i. P arlam en t Rosji, 
rząa  uw ążają za  sw ój obówią- 

, zek , W ykorzystanie j .wszelkich 
możliwości ala  . ob rany  .R o s ja n ,

* poza? granicam i sw ych repub*
lik,' m  , Ą c : :

Jestęśm y jednak m ^cno prze- 
: konani; realne gw arancje swoim 

Współrodakom pozą- granicam i 
Rosji możemy zapewmę jedyńie 
w lym przypadku, jeśli będzier 

. m y mieli podstaw y polityczne i  , 
praw ne stósunków wzajem nych

republikam i i państwami. 
Trzeba, aby każda strona miała 
sciste i. dokładne zobowiązania 
wobec siebie, w tym również 
dotyczące gw arancji dla oby­
wateli; ich praw  i swobód. M ia­
ła  realne polityczne i prawne 
m echanizm y ich obrony. Dla­
tego  przyw iązujem y wielką w a­
gę do zawierania dwustronnych 
umów, ,w tym również z ! re ­
publikam i bałtyckimi, '*

Dziś Są już  zaw arte umowy 
z f s to n ją  i Łotw ą, przygoto­
w uje śie taką umowę z Repub­
liką Litewską. Na ich podsta­
wie będzie się kształtow ała ca-, 
* Draca w zakresie ochrony 

ludności rosyjskojęzycznej w 
tych republikach i Odpowiednio 
ich ludności na terytorium  Ro­
sji?

Obecnie dobiega końca praca 
nad przygotowaniem  dodatko­
wego porozumienia w spraw ię 
zapew nienia praw  ludności ro- 
syjskoięzycznej w republikach' 
bałtyckich i praw  Łotyszów, 
Litwinów i Estończyków na te­
rytorium  Rosji. Jest to  cały 
program  uzgodnienia z  norma- 

kmi praw ś m iędżynarodowego 
całego zakresu zagadnień do­
tyczących podstaw owych kie­
runków. Zapewne trzeba bę­
d z ie 'sk o ry g o w ać  niektóre u s ta ­
wy, przyjęte przez parlam enty 
naszych 'republik, skorygować 
praktykę rozw iązyw ania socjal­
nych zagadnień  polityki kul­
turalnej, zostaną ratyfikow ane 
podstaw ow e międzynarodowe 
akty; praw ne itd. Taką pracę już 
rozpoczęto i, moim zdaniem , w 
najbliższym  czasie wyniki jej 
będą odczuwane i w republi­
kach bałtyckich, i w Rosji. Ze 
s trony  parlam entów  I przywód-" 
ców republikańskich odczuliśmy 

, zrozum ienie ii chęć napraw ienia 
spraw y, chociaż nie zawsze od 
razu  udaje się znaleźć rozw ią­
żą nie. W . republikach ^bałty­
ckich pow staną przedstaw iciel­
stw a Rosji, które podej/rią się 
operatyw nej pracy dotycżącćj 

. p r^ b le n ^ ^ . ,ludnpści rosyj$kojęr- , 
tycznej, R

Będzienjy* afety\vnie; rozw iali- 
stosunki z Łolw ą. Litwą i Es­
tonią w e  wszystkich ' dziedzi­
nach. Układy odsłaniają nowe 
możliwości znacznego rozsze­
rzan ia  więź? m iędzy ' przedsię- 
biorstvyami ' naszych republik 
w ,s fe rz e  kultury, nauki, wielo- 
plańowycfi kontaktów między 
ludźmi. Pozw alają one w n a jfc 
biiz^zych miesiącach, .usunąć 
bardzo  - ’ wiele istniejących po­
wodów do napięć , iiji|dz.ynaro- 
dowościdwyeh, którymi w jed- 

[ nakowym Stopniu są udręczeni 
ludzie wszystkich narodowości 
republik bałtyckich, przejść  od 
istniejącego wyobcowania do 
normalnych Stosunków Iudz]dch. 
Wiem, że zainteresow ana jest 
tu  większość ludność! bez roż-. 
nic narędowościowych.

-Dziś je s t  ważne, aby nie uda* 
remńiĆi nie zablokować rozpoczę- 

rtego  procesu uregulowania m ię -■ 
dzynarodowosęiowego. Trzeba 
umożliwić mu, aby okr,zeP]i 
osiągnął konkretne wyniki* ł  
tego  punktu w idzenia najwię- 

Lksze zagrożenie stanowi coraz 
bardziej potęgująca się ostatnio

Jinia na ostrą konfrontacjo 
Faktycinic zmierzajgea do oba- 
lenia prawowilycli organów 

. W trybie pilnym "  
głębokiej konspiracji tworzy 

samozwańcze struktury 
pretendujące do pełni władzy' 
W e P W , .  i  imieniu , narodS, 
ale tchórzliwie kryją sie przed 
nim Juz -w trzecim dniu istnie­
nia komitetu ocalenia Litwy ic- 
!§ i zatajeni kierownicy popel- 
nilt najcięższe przeslępslwo, 
splamili swe ręce krwią, rzucili 
do krwawej m asakry1 wojsko­
wych, znowu podstawili żołnie­
rzy, zmusili ich do zabijania. 
Zrzucili j na nich brzemię od­
powiedzialności, skierowali prze­
ciwko nim gniew narodu.

Zbliżam się do najtrudniejsze­
go momentu mego wystąpienia, 
po ludzku najtrudniejszego 
Proszę wszystkich obywateli 
Litwy, innych republik, aby wy- 
kazali maksymalną powściągli­
wość \ móc ducha. Postarajcie 
się, nięzalcżnje od tfego, jakkol­
wiek jes t to trudne, aby nie 
dostrzegać w wojskowych, któ­
rzy dziś znaidują sie w repub­
likach bałtyckich wyłącznie śle­
pej i ciemnej siły. Wzywam was 
abyście dostrzegali w nich. ob­
licze ludzkie. Jest im teraz bar­
dzo trudno, wielu z nich do­
znaje Ogromnych ;• przeciążeń 
psychologicznych, imisi dokony­
wać niezwykle trudnego wybo­
ru moralnego. I jeżeli napotka­
ją  tylko nienawiśę, tylko przek­
leństwa, to  popełnić błąd mo­
ralny, załamać slę .m oże nawet 
człowiek o silnej woli. Proszę 
was, obywatele republik bałty­
ckich, abyście wzięli pod uwa­
gę ten zasadniczo ważny as­
pekt, W zaistniałych warunkach 
trzeba być na wysokości sy­
tuacji. Nie ulegat* prowokacji, 
nie dopom agać, siłom reakcyj­
nym, nie pogłębiać konfrontacji.

Wzywam robotników i p ra­
cowników umysłowych, aby 
jeszcze faz zastanowili się, 
zanim podejmą* decyzję o 
stra jku , ro zp o czn ą 'tę  lub inną 
akcję śpółetzrią. Wierzę’ w w a­
sz ą  m ądrość' jf, doświadczenie 
życiowe. Wierfcęf, że nje dopuś­
cicie, aby przekształcić się w 
narzędzie reakcji, która dziś , 
rw ie się kjj- \vjladzy niezgodną 
z prawem  drbgą, gdyż wie. j e  
legalnym sposobem nie przej-. 
dZięL

W  tych draach ! rozstrzygają 
.się losy naszego kraju. Czy bę­
dziemy nadal posuwali się do 
przodu drogą odnowy, czy ro­
zpoczęty rudh wsleczny odrzu*
Ci nas da lewo do tyłu, do ■ cza­
sów samoWjbli, przpitiocy nad 
narodam i ;i / godnością każdego 
człowieka, j (

Wierzę, 4 e  reakcja pie przej­
dzie. ale 'd o  tego trzeba dzis 
dołożyć maksimum wysiłków i 
zachować /pokój obywatelski w 
każdej ccfoublice bałtyckiej, w 
Rosji, /całym  Związku.

Bądżm ^ więc jednomyślni w 
naszym ] jdążeniu do wolności!

Pyk tatu ra  ńie przejdzie!

„Rossljskaja gazieta'4,
19 stycznia - 1991 r.

Deficytem może stać się też... mlekp
Rejonu solecznićkiego, jak  

wiadomo, nie m ożna nazwać 
przemysłowym, bowiem, podsta­
wę ekonom iczną' stanow ią tft 

> gospodarstwa rolne. Niemniej 
taką produkcję, jak  mleko, 6t- 

i rzymywaną od wytwórców in­
dywidualnych;, kołchozów i sow- 
chozów, należy szybko prze­
twarzać, toteż działają dwa 
oddziały (w Ejszyązkach i So- 

s lecznikach) rejonowego kombi­
natu mleczarskiego, którego dy- 

, rektorem już od 3 la t jest Wa- 
' lery Bugajec. Dyrektor Chętnie 
|i zgodzi! się opowiedzieć o spra- 
t wach, jakie obecnie nurtują ca- 
I  ły zespół kombinatu.

Główne pytanie, na Iftóre 
odpowiedział W. Bugajec, doty­
czyło obecnej -  sytuacji ekono­
micznej kombinatu. Abyśmy 
mieli pojęcie o wielkości przea- 

/ ^ ^ io rs tw a , podał nastc

w ciągu roku przetw arza 51477 
ton mlekai Trafi^jącę do prze- 

/róbki jest dostarczane nie  tylko 
z  kołchozów I sowchozów rejo­
nu, lecz także przez wytwórców 
indywidualnych, których m am y 
obecnie 6.300, czyli 48. proc. 
mleka- ogófnej (Iości. otrzym uje 
■kombinat od osób pry walnych. 
Przygotow ane do użytku lub 
dalszej przeróbki jejst odstaw ia­
ne do wileńskiego .zakładti mię-' j 

: Czarskiego oraz DruskiennlU.
Jednakże, jak Utrzymuje dy­

rektor, o, wiele Wygodniej było­
by końcową produkcję w ytw a­
rzać również na miejscu* W 
rejonie,^ chociażby, dlatego., , iż 
ogromno zakłady przeróbki n a ­
biału są pod względem ejkolo^ 
gicznym • w; dużych m iastach 
bardzo a bardzo niewygodne,-. 
bowiem wileński kombinat co

Na korzyść w ytw arzania pro­
dukcji końcow ej' (masła, ^erów, 
lodów) w rejonie, jak  uważa 
W. ' Bugajec, przemaWia 'także 
to, iż dążąc do pryw atyzacji i 
urynkowienia naszej ekonjDmi> 
ki, kombinat mleczarski miałby 
po prostu z czym . wyjśćj na 
rynek, --natomiast nje- dysponu­
jąc gotowym artykułeifi, zespół 
zakładu nie ma pewnośćt | 
gwarancji, -■ że  te 1Q ■ proc. wy- 
kupioijych akcji, w sumie okpło 
i o a  tyś. 'rubli, przyniosą poża- 
dane Wyniki,

Pomocną dłoń- Wyciąga, jak: 
zresztą ńie tylko owemu komV
bjnajoWi, Polska, prpponują^ 
współpracę ria Wygodnych obuj i 
stronnie Warunkach. Zakłap 
mlęćzłiTski w Elblągu chętnie 
by pomógł y  produkcji i realj-, 
zaćji masła,' blałegó "sera l i- '
tow»kiff/o ink

którego. jedna tona w zachód-/ 
nich państwach ’ europejskich 
kosztuje 6 tys. dolarów.

Zostaje więc tylHo zyczyc 
kierownikowi kombinatu |  wcie­
lenia w ' życie owych planów i 
zamierzeń, "co zapewne Pr^y* 
śpieszyłoby wybrnięcie z dołka 
dzisiejszych problemów ekono­
micznych.
• w . BugajeC prosił również 
powiadomić naszych Gzytólni- 
Ków, że cena na Męko* j i ną- 
hiał wzrośnie prawdopodobnie
2 3 razy, gdyż w najbliższym
czasie nie ina  innych sposobów 
rozwiązania kwestii ekonomicz­
nych w przemyśle mleczarskim.

W punktach odbioru mleka 
(a jest. ich 109 na terenie re-J 
jonu) wytwórcom indywidual­
nym- będzie się płaciło za litr 
mleka ochłodzonego —f 54 ko­
piejki* oraz, za mleko nie oChto- 
dzone 20,5' kopiejek, czyli Cena 1 
skupu: mleka wzrośn(er z kolei 
jego ęena detaliczna. też wzros- 
nie. , Dyrektor ppowiada się źąifj\

lodówki i c h ło d z ia rk i  a  ty jn

o 1 1 ®  SawlcKivj. , fe
34 (lot sumiennie I 
p r a c /u j e  w kołchozie „Damawa ,

o tm y n ia l  o d  n ie j p ro d u k tu  g g
jakjbści.

I Z  o s t a t n i c h  d n i  b l c / ą c y c h .

I W p o n ie d z ia łe k  (13  s ty c z n ia )  
p j/z e d  ro z p o c z ę c ie m  p r»cy ’ * 
W lc ia ty w .y  d y re k to ra  
ń/fi 1 k o m D in a tu  m le c z a rs k ie g o  
S  S o le c z n tk a c b  (.'ikcc-ntuję) ja -

Ł d " r r c r t w  w n n i c  ^ < l a l y  

/ p y t a n i a ,  n a  k t ó r e  z  c a l ?  o d p o -  
[ w ie d z i a ln o ś c i i )  1 P °
' władał k ie ro w n ik  z a k o r iu  i ^ ;  

B u g a je c .  O s ta te c z n ie  id w iecu  
z o s ta ł  w y ra ż o n y  Pro l.c s I  '• ° lb
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KORESPONDENCJA Z LENINGRADU

I. BY ODESZLI W  SPOKOJU
Narodziny i śmierć ■— głów­

ne wydarzenia życia — jego 
początek i koniec skazane zo­
sta ły  w  naszym  społeczeństwie 
na łaskę przyrody, która jako 
tako radziła sobie z tymi obo­
wiązkami: tylko się uwijaj, łap 
niemowlę; nie pozostaw  w sa- 

. motności um ierającego, dopo­
móż mu w tej trudnej przepra­
wie. Co praw da, nie potrafiliś­
m y sprostać nawet tem u mfnir 
mum. Pod względem um ieral­
ności dzied  znaleźliśm y się w 
czołówce Trzeciego Sw rata, k a ­
tastrofalnie. skróciła się droga 
ży d a  naszych współobywateli, 
niesamowicie wzrosła liczba s a ­
mobójstw . . .L

O tym, /ze  dłużej ,ta k  żyć 
nie m ożemy fi nie chcemy, św iad­
czą w ydarzenia polityczne os­
tatnich lat. A umierać? Tak, j a k ' 
um ierają w naszych szpitalach 
nasi bliscy? K to m iał u n as  do 
czynienia z.- człowiekiem  śm ier­
telnie chorym, ten przebył za 
życia wiele kręgów  piekła, wy­
nosząc ź nigh urazy m oralne i 
psychiczne. Ijlle tylko, z powo­
du u tra ty  bliskiej lub najb liż­
szej osoby,. Ićcz przede w szyst­
kim z powody w łasnej bezsil­
ności wobec jej cierpień, tru d ­
ności ze zdobyciem potrzebnych 
leków, zapewnieniem, odpowied-. . 
niej opieki lekarskiej. Bo tak  
ukształtow ały się nasze realia,
£e  m edycyna nastaw iona przede v 
w szystkim  ria leczenie chorych 
„perspektywicznych? nie dyspo­
nuje- w dostatecznej ilości niez- j 
będnymi lekami znieczulający­
m i, łagodzącym i cierpienia fi­
zyczne. Nie m ówię już  o tym, 
że do niedaw na w ogóle nie 
m yślano o 2asp'okojeniu sub te l­
niejszych potrzeb duszy czło­
wieka opuszczającego ten 
św iat.

O tym, jak  „tam ", w cywili­
zowanym  świecię ży ją ludzie, 
osta tn io  niczym ..przez o tw arte  
śluzy, ruńął po tok  inform acji, 
w praw iając n aś  w  s ta n  zdum ie­
nia i poczucia' krzyw dy. Ale 
tylko jednostki zadaw ały  p y ta ­
nie: „A jak  tam  um iera ją ? M

. Śmierć chyba m ożna spotkać 
inaczej, nie ty lk o ' ze  śc iska ją­
cym gard ło  strachem ?

L en in g rad zcy ' lekarze, p sy ­
choterapeuta Andrfej, Gnieżdi- 
łow o raz  j  chirurg-dnkolog  Bo­
rys M atw iejew  w  Urakcie , po­
bytu w jednym , z i  angielskich 
hospisów dowiedzieli |  ś ięt że 
śmierć też  trak tu je  | s i ę  „ tam * 
inaczej. W yraz „bospfi*“ jes t dla 
nas m ało z n a n y /w  przekładzie 
i  angielskiego _ oznaoza „dom  
ukojenia, spokoju". Tm pom aga­
ją  osiągnąć człowiekowi • spo­
kój ducha, uśmierzyć bpi fiżycz- 
ny (z. reguły, w  hospisaeTi m a j - :

dują się cierpiący na choroby 
nowotworowe w  jej osta tn im  
stad ium ). P ierw sze tego rodzą / 
ju  placówki pow stały  w latach  
70 w  Anglii, a następnie  w 

. USA itd .
. . ,  A ndriej Gniezdiłow, któ- 

, Ty około 10 la t przepracow ał 
jako  psychoterapeuta w poradni 
onkologicznej im. P iętrow a pod 
Leningradem , przez k tórego r ę ­
ce,- serce i św iadom ość przeszło 
wiele gasnących istn ień  ludz­
kich, lepiej niż kto bądz rozu­
m iał, jak  bardzo hospisy  są po­
trzebne w L eningradzie  o raz  
innych m iastach. P rzez  w szyst­
kie te la ta  usiłow ał to udow od­
nić władzom . Na przeciągu  o s­
tatn ich  dwóch la t jeg o  so ju sz ­
nikami sta li się dziennikarze. 
Dzięki ich pom ocy m ógł zaap e ­
lować do społeczności: mówić 
o tym  z ekranu Lenirigradzkiej 
Telewizji, z łaniów g azet. I oto 
s ta ł się cud (bynajm niej nie 
zw iązany  z  naszym i „cudof 
twórcami!4): do M oskwy, n a ­
stępn ie  a  o L en ingradu  p rzy jeż­
dża zn an y  dziennikarz  an g ie ls­
ki W iktor Zorze i  przypadkow o 
dow iaduje się, iż je s t"  w  Le­
n in g rad z ie  lekarz , s ta ra ją c y  się 
z realizow ać w  naszych ciężkich 
w arunkach służbę pom ocy dla  
beznadziejn ie chorych. Spo tka­
nie tych dw ojga Judzi zadecy­
dow ało o w szystkim . Jak  póź­
n iej powie W. Z orze w  w yw ia­
dzie z korespondentem  dzienn i­
ka „Izw iestija*4: „G dy go z n a ­
lazłem  i poznałem , zrozum ia­
łem, że  hospis . będzi e. . I rze ­
czywiście jes t, chociaż n ie. m i­
nął rok od ich spo tkan ia . J ś k  to  
się s ta jo?  Zanim  odpowiem  n a  
to  py tan ie  podam  g a rść  w iado­
m ości z życiorysu  W iktóra Zo­
rze. Pochodzi z .U k ra in y  Zachod­
niej (ur. w  1925sr .) .  Do 17 la t 
jegó  językiem  ojczystym  był 
polski. (W  latach  ^O ppdzielił los 
w ielu m ilionów  —  zbsfaV w yw ie­
ziony  do G ułagu . P o  pew nym ' 
czasie  u da je  m u się uciec s ta m ­
tąd . P o  n ie u d a n e j . pfóbie pow ­
ro tu  do P olski, w stępu je  do. 
pow stającej esk ad ry  polskiej' 
( ro k  1942), tra fia  ,do A nglii i 
zam ieszkuje  tam  n a  sta łe . Staje- 
się po w ojnie znanym  dzienn i­
karzem , t a le n t , sw ój pośw ięca 
tem u, „aby m niej było przem o- * 
ey na sWiecie", je s t  Jau rea tem  
prestiżow ych nagród  dzienn i­
karskich.

Życie byw a jed n ak  nićkiedy ’ 
pozbaw ione wszelkiej log ik i * w  
swyni-f’ braku  m iłosierdzia . W  
wieku 25 Ja t .um iera jego  jedy­
na córka Jan e. U m iera n a  r a ­
ka w hospisie. Później w raz  z 
żoną R osem arie napisze on 
książkę, o  śm ierci Jane. N iedaw- 
rtó rpsAjjskr p rzrk ład  Zósta-łr w y ­

dany w  M oskwie przez oficynę 
„Progres**. Na czerw onej ok ład ­
ce fo tografia  uśmiechniętej 
dziewczyny. F rag m en ty  tej 
książki publikow ano w  czaso­
pism ach „N auka i Zizn 
„O ktiabr". Zdaw ałoby się, >czy 
w arto  ją trzy ć  nie' goją

* c ą ; r t s ię ranę, pisać kąią
żkę? -A le.. .  Jan e  um ierała  
szczęśliw a. Ojciec Widział to  
sam . Tu, w hospisie, po trą  
fiono nie tylko uśm ierzyć 
je j  po tw orny ból, lecz i p r z y i  
gotow ać duchow o o raz  m orał 
n ie do odejścia. O tóż córka 
przed śm iercią zobow iązała  oj 
ca czynić w szystko , by  ótw ie 
ran o  ja k  najw ięcej tak ich  szpl 
tali, w których ludzie spotyka^ 
liby śm ierć ze  spokojem . C ho­
c iaż wcale nie było to  p roste  
w wieku 25 la t, pogodnie  
filozoficznym  podejściem  do 
w łasnej śmierci pożegnać  się 
z przyjaciółkam i, poźóstaw ić 
im na pam ią tkę  p rezen ty , p o ­
cieszać rodziców. S tać  n a  to 
ty lko  człow ieka ', o  w zn iosłym  
aucfyu. A co ze  s łabszym i du 
chowo, niekiedy p o ż y w io n y m i 
w sparcia  bliskich? D la nich po 
mo-‘ i współczucie, zaw odow a 
opieka są  jeszcze b ard z ie j niez 
będne.

W iktor Zorze z całym  sam o 
zaparciem  z a ją ł  s ię zak ład a  
niem  hospisów . Jeg o  im ię jak o  
jednego  z  ich o rg an iza to ro w i 
Staje się zriane w  A m eryce, a 
te ra z  o tó  w  Zwiazfcu. Z daw a 
toby się, że  d z ia ła ln o ść  dzienni 
k a rz a  je s t  w  pełni um otyw ow a 
na, a le  n a d a l budzi podziw , bo 
o to  po u trac ie  Janc*, w  1979 r. 
poddany  zo s ta je  ciężkiej ope­
rac ji serca. L ekarze  p rzepow ia­
d a ją  m u ty lko  rok^ życia. A on 
tym czasem  u d a je , s ię pod Hi 
m ate je , zam ieszk u je  w  jednej z 
na juboższych  w si, ż y je '“ż y d em  
tych  ludzi. .W idzi ich nędzę, 
g rożąey  im  głódL W y5yłir-sw e 
korespondencje  do czołow ych 
^ a z e t  Am eryki, A nglii, ape lu ­
jąc  do serc  zam ożnych  ludzi, 

.w o ła jąc  o pom oc d la  tubylczej- 
ludności, bo p rzecież śm ierć 
głodow a je s t  n ie  m niej s tra sz  
na, n iż  śm ierć  'ria  rak a . W  sw o 
im  czasie  obiecał to  Jan e, k tó ra  
w  wieku 15 laL  podczas w spół 
nej z ojcem  'p o d ró ży  dokoła 
św ia ta , w id z ia ła  też  H im ala je  
i w s trz ą śn ię ta  była nędzą lu d z ­
ką.

I znóW s ta je  s ię  cud, a r a ­
czej zad ziw ia jąca  i n iepojęta  
lo g ik a  ży c ia :' W iktor Z orze do 
d z iś  ży je  w  zdrow iu  pó sp ę ­
dzeniu ośm iu  Jat w górach.

(D okończenie n a s tą p i)

T am ara  ZANKO

E k sp e rci dem entują
pogłoski

K anałam i inform acji ZSRR 
rozpow szechnia się pogłoski,, że 
pracow nicy  sądow ej ekspertyzy  
m edycznej Litw y zby t późno  
p rzy s tą p ili ' do b ad an ia  zw łok 
osób poległych  w  nocy 13 s ty ­
cznia 1991 roku.

Of/?wny ekspert m edycyny 
sądoW ej M inisterstw a Zdrow ia 
L itw y A ntanas G arm us ośw iad­
czył,; w - rozm owie z l<orespoitv 
derłiką ELTA . W ida PetraUs- 
kaife:

P ierw szą inform ację o 
poległych w tę noc' s łużba me­
dycyny sądow ej m iasta  W ilna 
o trzym ała około' w pół do czw ar- 
xtej. Pośpiesznie Wezwano z do­
m ów  specjalistów  w ciągu  
godziny  utw orzono v trzy, bry ­
gady. Dwie ź tuch pracow ały

kostnicy m iejskiej p rzy  ul. 
społockiej, jedna 1 w  kostnicy 
^Republikańskiego B iu ra  A nato ­
mii Pato logicznej w S aritarysż- 
Jiaeh. Do gpdziny <15 w  d n iu  
| 3  stycznia  badania  zakończo­
no. Eksperci pracow ali opera-; 
ftywnie. Dli|żej tylko trw ało  ba­
łwanie zwłok Kolandasa Janka us-

cierpli^ |

K to urodził się dnia 23 stycznia

S tały , cierpliwy, nastro jony 
idealistycznie ' — nie zaw sze 
dotrzym uje swych obietnic.

Jest to  zwolennik postępu, 
hum anitaryzm u, b rate rs tw a  lu ­
dów, chętnie biorący udział we 
w szelkiej p racy  społecznej.

M yślący, zręczny, bystry  — 
w ykazuje niezw ykłą intuicję, 
k tóra  pozw ala m u1 łatw o  ok­
reślać i przenikać charak tery  lur 
dzkie. W ykazuje za le ty  to ­
w arzyskie i jest sym patyczny, 
popularny , a jednocześnie o s tro ż ­

ny, pełen taktu, j 
wytrwały.

Ciałd jego zbudowane i 
zazwyczaj dość mocno * 1 
ra ma zabarwienie śniade %  
temperam entu jest san™,,? 
kiem. K łni-

Najlepsza kariera — 1  
cy literackiej wszelkiego rodźa’

‘ W ady -  to niezdecydowani.kaprysy, chęć wyodrębni^' 
się od innych t podkreślenia, 
wszelką cenę swe] oryginalni

Czego się strzec winien AU 
nie byl zbyt bojaźliwie nastm 
jony i unikał tendencji do H  
cenią się. Po okresach | |  
wzniosłego idealizmu — H I  
u niego występuje depresja 

Co mu grozi. Mogą 
życiu dotknąć jakieś całkiem 
specjalne rozczarowania, |§ s  
wodow ane zbyt małą praktyo 
nością lub śmiercią osób 
kochanych, a jego siła woli mo­
że się okazać niewystarczająca 
do opanowania całości warun- 
ków życiowych^,

Pogoda

Litew ska’ S łużba H ydrom e­
teoro logiczna przew iduje  na 23 
s tyczn ia  zachm urzenie, opady 
śn iegu , w ia tr  zachodni, północ­
no-zachodni, um iarkow any. Tem ­
p e ra tu ra  około O stopni. W 
c iągu  następnych dwóch dni 
n ieduży śn ieg , lokalna zamieć, 
tem p era tu ra  w  nocy 0—5 stopni 
m rozu ,d w  dzień od v - 3  do + 5  
stopni.

Kalendarium
•  Środa (23 .i) jest 23 dniem 

1991 r. Do końca roku 342 dni
S  Znak Zodiaku — Kozioroi 

żec.
®  Im ien in y :‘ Ildefonsa, Raj. 

m unda.
0  Wschód słońca — 8.25, za­

ch ó d — 16.39. Długość dnia_
8 godz._13 min.

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

E k ran y
LIETIJW A —„G łupcy um ierają  

w  p iątk i"  (ZSRR , B u łgaria , 
det.) — o 11. 13, 17, 19, 21.

H E LIO S — 1 sa lą  —„N ie mów 
„w ięcej n igdy" (USA ) — o 11.45, 
14.3a_  17.15, 80, J 1  sa la  — Bel- 
m ondo w  filmie przygodow ym  
„Z aw odow iec" (F ra n c ja )— o 11, 
13.45, 16, 18.15, 20.30.

PERGA LE — „K obieciarz" 
(Z S R R )— o 11, 13, 15, 17, 19.

W IL N IU S — „N ie mów „w ię­
cej n ig d y “— o 12, 14.40, 17.20, 
20.

W IN G IS  — ..Zabójstw o nad 
k lasztornym i staw am i"  (ZSRR, 
2 ode.) — o 11, 14, 17, 20.

LAZDYNAI S  23—25.1 
„K obieciarz“ (ZSRR) -B o  11.45, 
1.6, 20.45; 26, 27.1 — o 16, 20.45; 
23—27.1 L-  „Jeszcze  jed n a  m i­
łość" (Ind ie . |  ode.)— o 13.15, 
18. 26, 2 7 .1 — „O pow ieści Bożo­
narodzeniow e" (ZSRR , dla dzie- 
ci)^-o 11.15.

TAIKĄ — B elm pndo tw  filmie 
przygodow ym  „Zawodow iec" 
(F raric ja) —  o 12.30, 1,4.45, 17, 
19.15, 21.30. 26, 27.1 — „Jak  lis 
sąd z ił w ilka" (zestaw  filmów 
dok. dla  dzieci) —  o 11. <

A ID A S — „Taxl-blues“ (ZSRR
F ran c ja )  —  o  16.15, |  18.30, 

20.45; 26, 2 7 .I ; :-^ 0  14, 16,15, 
18.30, 20.45.

DRAUGYSTE — „Zaw odo­
wiec" ( F ra n c ja ) :  23—25.1 —  o 
12, 14.10, 16.20. 18.80, 20.40; 
26—27.1 —  o 12, 16.20, 1830, 
20.40; 26, 27.1 —  „Opowieści

Bożonarodzeniowe" (ZSRR, dla 
dzieci) — - o 14.10. -j

AUSZRA — „Dążąc do nte- 
możliwego" (Anglia) — o 10.30, 
14.50, 19.10, 21.20. „Zechcę -  
to  pokocham" (ZSRR, (lla do­
rosłych) — 'o 'I2.40.T7.

PLANETA” — „Muzyka v  
sercu1'  (Ż S R R )^  53=34.1 -  o 
16, 20; 25—27.1 j g o  13.30, 15,
16.30, 18, 19-30. 2?—24.I--B 
„P ragn ien ie  zemsty" (Indie, |  
odc.> —  o 13.30, 17.30,

ADRIA — „Dążąc do nie­
możliwego** (A n g lia ).— o 16, 
18.15, 20.15; 26, 27.1 — o 13.45, 
16. 18.15, 20.15. i .

PERGALE -^„N ajlepsi spo­
śród najlepszych" (USA)—o
13.30, 15.30. „Miłość i orchidee" 
(USA) —  o 17.30, 19.40.

W ILNIUS —' Amerykańskie 
film y anim owane i g  o 13120, 
15, 16. „C zarna lista" — 0 17.40. 
,, I n ne 48 godzin1? — o 20.20.

W IN GIS — „Wymuszona 
zem sta"  — o l 5, 17, „Painiptić 
w szystko" — o 19, „Mucha-211— 
o 21. I

TAIKA — „Skuszony zabójst­
wem " (USA) — o 14, 21. 
„Dom-2“ (USA) -  o 16.20, 
18.40. 26, 2 7 J  —. ..Tarzan -  
„Człowiek—małpa" (USA)—0 
11.^0.

AUSZRA — „Akt zemsty" -  
o 10.40. „Oddział „Jas™”  
„Ekipa zabójców" — o 12.50, Ig 
17.10, 19.20, 21.30.

TEWYNE — „Zaborea“ - »  
12, 16. „Oddział dywersyjna 
„Śm ierć" — o 14.

Przyjm ujem y do pracy 

WYKWALIFIKOWANE SZWACZKI

Do produkcji eksportowej w y s o k ie j  jakości 
odzieży lekkiej damskiej i męskiej. Z aro b k i w g  
akordu indywidualnego!

Preferujem y osoby ze znajomością języka p<«s' 
kiego..

Oferty-'jiistowne wraz z życiorysem i Prz® 
giem pracy prosimy nadsyłać na a d r e s : .P C "  
ARK ul. Ja racza 3, 00-378 Warszawa. -
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